ROK VII 


ORĘDOWNIK 
wyth. co wtorek, czwartok i sobotę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarë sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjneają się za opłatą 15 fen 
od wiersza pełytowega. 


ORĘDOWNIK. 


Nr. 146. 


RESPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebre, 
Pise Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Reczyńskich. 


LISTY 
wadacłnć należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Damazego pap. 
Jutro: Synczynsza i Aleksandra | 


Poznań, Wtorek 11 Grudnia 1877. 


Wschód słońca 8.2, zach. 3.44, 
Długość dnia 7 god. 41 min, 


Poznań, 10. grudnia. 


— * ©badwa wiece tak sobotni na Mia- 
steczku, jak wczorajszy w Górczynie, ściągnęły 
bardzo liczną publiczność. Na Miasteczku prze- 
stronna sala w strzelnicy była zapełniona, prócz 
tego cały balkon przez słuchaczów zajęty; z 
miasta przybyło także bardzo wiele publiczności. 
Wiec zagaił p. Stawiński, redaktor „Orędownika*, 
kiiku słowy, na propozycyą jego wybrano prze- 
wodniezącym wieca p. Michała Piechowiaka, go- 
spodarza z Zegrza, na ławników zaś wybrano go- 
Epodzrzy pp. Jakóba Florkowskiego, Klatkiewicza 
z Zegrze, Wawrzyńca Jeske i Frankenberga z 
Rataj. 

Poezem zabrał głos proboszcz miejscowy, ks. 
lic. Loserez, i w dłuższem przemówieniu przed- 
stawił, na mocy jakiego prawa zbieramy się na 
wiece; jakich spraw wypada nam brenić na nich 
najprzód jako Tolakom, dalej jako katolikom, i 
opisawszy obszerniej, czem jest i czem być po- 
winna religia w życiu narodów, wniosł, ażeby ze- 
brani na samym wstępie uchwalili wysłać adres 
do Ojca ćw. z zapewnieniem wierności i posłu- 
szeństwa dla Stolicy Apostolskiej i to na ręce 
ks. Kardynała Prymasa hr. Ledóchowskiego. Gdy 
adres odczytane i przyjęto, na wniosek księdza 
lic. Losereza wykrzyknięto na cześć Ojea św.: 
„Niech żyje!" 

Następnie mówił ksiądz lic. Chotkowski a pra- 
wach majowych i rozwiódł się w drugiej części 
swej mowy przedewszystkiem nad skutkami ma- 
teryalnemi i nad biedą, jakie prawa te na lu- 
dność sprowadzają. Pa nim przemówił dr. Szy- 
mański o stósunkach szkólnych i przedłożył re- 
zolucye, które też przyjęte zostały. Poczem p. 
Piechowiak, jako przewodniczący podziękował mó- 
wcom i wiec zamknął. Policyą reprezentował 
p. Sikora, komisarz z Chwaliszewe. 

W Górczynie szla w restauracyi p. Skrzypcza- 
ka nie mogła objąć tłoczącego sią ludu. Tu 
była tylko mowa o szkólnych stósunkach i dla 
tego ogólnie Żałowano, že nie było drugiego 
mówcy, eo by mówił o stósunkach Kościoła. Ale 
niedostatkowi temu nie można było zapobiedz, 
bo ks. lie. Chotkowski, który z taką gotowością 
wszędzie dąży na wiece, miał w kościele zajęcie 
takie, że nie mógł być zastąpionym, a innego 
księdza w jego miejsce było niepodobieństwem 
znaleść. Wiec w Górczynie zagaił pan Sołecki, 
gospodarz z miejsca, na przewodniczącego wy- 
brano pane Jama Palacza, który na ławników 
przybrał p. Sołeckiego i p. Heigelmana. Policyą 
reprezentował komisarz pan Rossenbaum. Frze- 
wodniczący przemówiwszy kilka serdecznych słów 
do zgromadzonych, przedłożył im adres do Ojca 
św. aby był wysłany na ręce ks. Kardynała Pry- 
masa, adres tej treści: 

Eminencyo ! 

Zebrani na wiecu polsko-katolickim w Górczynie 

dnia 9. grudnia Polacy katolicy przesyłamy jednomgśl- 


me na ręce Waszej Eminencyi Nasze: Ukochanemu 
k Ojcu św. serdeczne zapewnienie wierności i posłuszeń- 
stwa dla Stolicy Apostolskiej, której ta wierności do- 


chowamy nie tylko aż do śmierci, ale ją także w dzie- 

ciach i wnukach naszych troskliwie zaszczepiać bę- 

dziemy. I prosimy pokornie o błogosławieństwo Ojea św. 
Słudzy najprzywiązańsi, 

Adres ten podpisany przez przewodniczącega i 
ławników pójdzie pocztą do Rzymu. 

Jak ua Miasteczku tak i w Górczynie dr. Szy- 
Tnański mówiąc o szkole, kładł głównie przycisk 
na to, jak dzisiejsze przepisy szkólne utrudniając 
dzieciom polskim nabycie oświaty szkólnej, utru- 
dniać muszą tem samem ludności polskiej pracę 
około chleba codziennego, pracę na utrzymanie, 

a zycie. Na jednym i drugim wiecu objaśniał 
fnowca przepisy Rozporządzenia szkólnego Naczel- 
mego Prezesa z dnia 27, 10. 73 r., punkt po pun- 
keia jak wyglądają na papierze i jak się w szko- 


języka i szkoły. 


łach praktykają. Objaśniwszy rzecz, przedstawił 
zebranym na obudwóch wiecach, iż cbowiązkiem 
ieh jest w interesie tak religijnego, jak umysio- 
wego wychowania dzieci własnych wysłać petycyą 
da ministra oświecenia i domagać się zniesienia 
lub stósownej zmiany owego Rozporządzenia. 
Sprawę wysłania taziej petpcyi do Berlina pole- 
cał mówea na obu wiecach mniej więcej w tych 
słowach : 

Ponieważ Rozporządzenie to odnosi się do ca- 
lego Księstwa, więc rozsądna obrona nakazywa- 
łaby, aby ludność polska Wielkiego Księstwa 
zbiorowo wystąpiła z etycyą do ministra. 

Gdybyśmy wysyłali petycye tylko z pojedyń- 
czych gmin, to każda gmina może tylko dla sie- 
bie żądać naprawy stósunków w szkołach, ale 
nie w interesie Arugieh gmin lub całego Księ- 
stwa, bać pojedyńcza gmina nig ma upoważnia- 
nia do przemawiania za całe Księstwo, nie może 
także dawać przepisów naczelnej władzy krajo- 
wej, jak mają być urządzane szkoły w całej pro- 
winoyi. Ażeby doprowadzić do tego, by podobne 
Rozporządzenie, odnoszące się do eałego Księstwa, 
została zniesione lub stósownie do patrzeby lu- 
dności zmienione, winno koniecznie społeczeństwo 
polskie tak rzecz ułożyć, ażehy skarga na ta 
Rozporządzenie wyszła od całej ludności i w jej 
imieniu była rządowi przesłaną. Taki wspólny, 
zbiorowy krok jest, jak to mówią, politycznie 
konieczny. Bo, dajmy na to, idzie skarga z Ze- 
grza, Górczyna i przyległych gmin parafialnych 
do ministra, minister odpowiada na to: jeżeli 
tak jest, jak ci ludzie piszą, to mają racyą; nie- 
chaj więc będzie w ich szkołach, jak żądają. 
Stósunki w szkołach naprawią się, ale — czy na 
zawsze i na pewne? Nie koniecznie, — bo po kilku 
latach może rejenopa poznańska przywrócić zno- 
wu dawniejsze stósunki w szkołach tychże gmin 
na podstawie tego, że Rozporządzenie szkolne 
istnieje, jak istniało, i jest prawomocnem. Re- 
jencys. może po kilku latach powiedzieć : zrobili- 
śmy, jakeście chcieli, teraz wy róbcie, jak my 
chcemy, i zastósujcie się do naszego Rozporzą- 
dzenia, bo, jeśli ona jest dobre dla reszty Księ- 
stwa, to wam się też pewno tylko wydaje, że 
dla Was w Zegrzu i Górczynie ono jest niedo- 
brem. W pojedynkę zatem nie wiele się co 
zrobi i cheąc zapewnić sobie stałe stósunki w 
szkołach naszych, trzeba się domagać o zmianę 
Rozporządzenia samego, a o to domagać się win- 
na i może tylko cała ludność. 

Taki wspólny krok był też już w planie, Od 
roku na wszystkich wiecach z umysłu mówiono 
o szkole, aby ludność, i to średnie i niższe war- 
stwy, które są najwięcej tem Rozporządzeniem 
dotknięte, objaśnić i naprzód przygotować, gdy 
przyjdzta do takiej wspólnej petycyi z całego 
Księstwa. Dwa miesiące temu zapowiedziano na- 
wet w Poznaniu wiec prowincyonalny w tym 
celu. Zajął się nim komitet wybrany na pro- 
wincyonalnym wiecu polsko-katoliekim roku ze- 
szłego. Komitet ten chciał przy jednym ogniu 
dwie pieczenie upiec: wysłać petycye w obronie 
praw Kościoła i interesów połskiej ludności i 
załagodzić różnice polityczne między naszemi 
wyżłszemi warstwami, które w ostatnich pięciu 
latach, właśnie podczas walki kulturnej, stały 
się główną przyczyną naszej słabośzi. (Fa mó- 
wca określił b istniejące u nas dwa obozy 
tak zwanych „ultramontanów* i tak zwanych 
„narodowaów*) Komitet więc napisał do posłów, 
by zjechali na ten wiec z mawami i z radą, jak 
bronić prawnemi środkami i wspólnie: Kościoła 
A tu ani jeden z zapro- 
szonych posłów nie chce przyjechąć na wiec, 
aż wreszcie poseł Łyskowski, z Prus Zachodnich, 
odpowiada w tpm sensie: — Nie ehcę, bo nie 
zaprosiliście do tej roboty „uarodowców* — 
Komitet po odebraniu takiej odpowiedzi, która 
była ubliżeniem nie tylko dla niego, ale dla nas 


wszystkich, którzyśmy ten Komitet roku zeszłego 
wybrali wyraźnie na to, aby nam drugi wiec zwo- 
łał celem obrony nie tylko Kościoła, ale i także 
narodowych praw, ogłasza w pismach publi- 
cznych w tym sensie: Kiedy tak, to ja też nie 
cheę — i rzucił roandat swój po prostu na bruk. 

Na tem nie koniec. Teraz dopiero rozpoczynają 
się spory: robić wiece, czy nia robić wieców ? — 
małe wiece, czy wielkie wiece? — Jeżeli coś ro- 
bić, to dobrze — pisze jeden dziennik — nie rób- 
my za często wieców prowincyonalnych, za to, gdy 
jaki urządzimy, ta niech będzie całą gębą — ma- 
miestacyą! — Niech patrzą Niemcy — niech wi- 
dzą! Co robić: rezoluepe, czy petycye? — nia 
petycye, odpowiada na to inne pismo, — rezolu- 
cje uchwalajmy i brońmy się. 

Tak oto wygląda nasza obrona! 
chmury nie ma ani małego deszezu, 

Mieliśmy stanąć frontem eałem obrony najdroż- 
szych nam rzeczy a nawet naszej egzysteneyi i 
skończyło się na niczem ! 

Gdy się człowiek na to patrzy, — ciągnął dalej 
mówca, — to mimowoli przychodzi na myśl, ża 
my Polacy pod rządem pruskim rządzimy się po- 
dobną taktyką obrony politycznej, jaką pokazali 
Qhiwańczycy przed kilku laty, gdy Moskale ich 
ziemię najechali. Pewien pruski oficer sztabowy 
opisał tę wojnę w „Nordd. Allg. Zig.“ i powiada 
w swym opisie, że Moskala, wszedłszy w kraj Chi- 
wańczyków, szli i szli i nie znajdowali nigdzie nie- 
przyjaciel. Aż dopiero w pobliżu samej stolicy 
Chiwy, gdy byli na dolinie rozległej, zaczęli się 
pokazywać na nieco wyniosłej krawędzi zbrojni 
rycarza na koniach, którzy, miasta zatzyć przed 
Moskalami swoją siłę, przeciwnie dwójkami usta- 
wili się łańcuchem na całej krawędzi. Była ta 
pierwsza manifeatacya ich siły! Gdy się Moskale 
xnszyli ku nim, konni rycerze podnieśli przeraźli- 
wy okrzyk. Była to druga manfestacya siły. 
Potem pojedjnką puszczali się Chiwańczycy prze- 
ciw Moskalom, ale zawsze tyłko na taki dystans, 
że ich moskiewska kula dosięgnąć nie mogła. Gdy 
Moskale ruszyli, bagnetami naprzód stanęli 
znowu Chiwańczycy — zwartym szeregiem — i 
powtórzyli przeraźliwy wrzask. Była to trzecia i 
ostatnia manifestacya, — bo odtąd już ich Mo- 
skale na cczy nie dostali i stolicę baz wielkiego 
trudu wzięli. 

Ci, którzy nam doradzają wieców prowineyonal- 
nych dla manifestacji, chcą nas także na Chi- 
wańczyków wykierować, 

To smutne zajście z posłami, ten smutny wy- 
k, że Komitet, który przecie miał mandat od 
ej katolickiej ludności całego Księstwa, któ- 
ry miał mandat na sprawę tak jasną, tak czystą 
i tak świętą, zraził się odmową posła Łyskowskie- 
go i milezeniem drugich posłów zaproszonych, i 
mandat złożył , dotknęły w bolesny sposób wszy- 
stkich ludzi uczeiwie myślących. — Rozmawiałem 
o tem — ciagnął mówca — z ludźmi światłymi 
z rozmaitych stron Księstwa: wszyscy byli jak 
pioranam rażeni; jedni boleli, drudzy ręce zała- 
imywali, inni nawet rozpaczali, że nam Bóg wi- 
docznie rozum odebrał Pięć lat chodzimy w cięż- 
kiej szkole nieszczęść i doświadczenia, konstytneya 
krajowa podaje na Środki obrony ; my sami uznaja- 
my bez różnicy potrzebę obrony a gdy przycho- 
dzi do rzeczy, zamiast się szeregować, rozehodzi- 
my się, nie zrobiwszy nie. Przedstawmy sobie 
położenie ludzi, którzyby chcieli przyczynić się do 
obrany praw ludności naszej, jak dalekoich wpływy 
sięgają. W pojedynkę iść nia mogą, ba to non- 
sens w sprawach publicznych. Muszą sią więc 
dołączyć do jakiejś gromady ludzi, którzy obronę 
publiczną biorą na swoje imię i w swoje ręce. Ca 
tacy ludzie mają dziś zrobić? — gdzie się obrá- 
cić P—na jakim punkcie czekać i na kogo czekać? 

Jeżeli zapowiedziany już wiec prowincyonalny 
tego roku miał spotkać taki smutny los, to trże- 
ba doprawdy Bogu dziękować, że się stało, co 


Z tej wielkiej 


stało. Mamy dzisiaj rzeczy wyklarowane i kta 
się przypatrywał z uwagą naszym domowym stó- 
sunkom w ostatnich sześciu latach, ten musi 
wiedzieć, jak rzeczy stoją i w którą stronę się 
zwrócić. 

Pocieszają nas, że wiec przyjdzie jeszcze do 
skutku. Daj Boże, pouczeni jednak jednem do- 
świadczeniem, nie powinniśmy poprzestawać tylko 
na nadziejach i obietnicach, ale robić, co jest w 
czyich siłach. 

Petycyą a zmianę Rozporządzenia z 27. 10. 73. 
trzeba koniecznie wysłać do Berlina. Gdy stę nie 
możemy na to zdobyć, by ją wysłać w imieni. 
całego Księstwa, to ją wysyłajmy przynajmniej 
z gmin pojedyńczych, a jeszcze lepićj będzie, gdy 
ją wyślemy z całego powiatu poznańskiego, w 
którym szkoły pozostają pod dozorem jednego 
i tego samego powiatowego inspektora szkólnego. 
Jeżeli wiec prowineyonalny przyjdzie do skutku, 
to będzie dobrze, bo materyad skarg naszych do- 
łączamy do współnej skargi, jeżeli zaś nie będzie 
tego wieca, to też musi być dobrze i wtedy pój- 
dziemy powiatem. 

Na to przedstawienie rzeczy gospadarze tak 
na wiecu na Miasteczka, jak na wiecu w Gór- 
czynie zgodzili się, a jak gorąco tę rzecz przy- 
jeli, mógł się każdy przekonać, kto był na tych 
wiecach. Skutki, jakie dzisiejszy system szkólny 
już wydał i wydawać będzie, są gospodarzom 
koło Poznania tak jasne, tak oni czują położe- 
nie swych biednych dzieci, że po wczorajszym 
wiecu w Górezynie postanowili gospodarze sami, 
z przyległych gmin przybyli, urządzić także u 
siebie wiece w tym cela. I tak dla Jerzy 
i Winiar ma się odbyć wiec w Urbanowie w 
ostatnią niedzielę adwentową, a w następną nie- 
dzielę chcą gospodarze z Kotowa urządzić wiec 
w Komornikach. Wszędzie mają być zebrane 
potrzebna materyały za przykładem dwóch tych 
wieców. Słyszymy, że myślą także w Kicinie 
urządzić wiec dla tamtój okolicy. 

ezolucye, uchwalone na wspomnianych dwóch 
wiecach, brzmią : 

pe 

Zgromadzeni na wiecu połsko-katolickim na Mia- 
stezku dnia 8. grudnia uznają za rzecz koniecznie 
potrzebną, aby ludność polska katolicka poczyniła 
słósowne kroki n krolewskiego rządu: 

by duchowieństwu katofiekiemu został przywró- 
cony dawniejszy dozór nad szkołami; 

by Erólewski rząd ":ł rodzicom katolickim za- 
pewnienie, że dzieci ich będą uczyli w szko- 
łach religii Św. tylko nauczyciole mający na 
to mpoważnienie od prawowitej władzy du- 
chownej; 

by szkołom katolickim został zachowany cha- 
rakter wyznaniowy. 

I. 

A. Zgromadzeni na wiecu polsko-katolickim na 
Miasteczku postanawiają wysłać petycyą razem z in- 
nemi gminami powiatu pozoańskiego do Królewskiego 
Ministerstwa świecenia i żądać w niej zmiesienia 
lub zmiany Rozporządzenia Naczelnego Prezesa z dnia 
27. października 1878 r. odnoszącego się do szkół 
ludowych. 

W tej petycji 
pominano: 

1. aby język polski jako język ojezysty dzieci 
polskiej narodowości był przywrócony w szko- 
łach ludowych jako język wykładowy ; 

2. aby nauka religii św. 1 Śpiewów kościelnych 
była udzieloną tyłko po polsku; 

9. aby język polski był traktowany w planach 
szkólnych jako przedmiot nauki; 

4. aby pensum nauki języka polskiego, miano- 
wicie w szkołach tak zwanych półdniowych 
po wsiach, tak było ułużowe, by dzieci szkól- 
ne nabrać mogły potrzebnej biegłości i wpra- 
wy w Czytamu i pisanin polskiem; 

5. ałeby praktyka niższych organów szkólnych 
opisaną była zasadami stałemi, by się rodzi- 
ce nle potrzebowali ląkać ciągłych zmian w 
szkólmetwie na niekorzyść czy to religijnego, 
czy umysłowego kształcenia dzieci swoich. 

B. Dalej zgromadzeni postanawiają, aby w pety- 
cyi tej było na jej uzasadnienie wypowiedziane po- 
między skargami : 

1. że w gminie Rataj zapyływał powiatowy 
inspektor szkolny 17. października 1877 r. 
dozoru szkólnego: czyby nia miał nic prze- 
ciw nauce religii Św. w języku niemieckim; 

2. Ża w szkołach gmin ŻZegrza, Główny, Mini- 
kowa, które mają szkoły półdniowe, udziela 
się mauka religii św. w dwóch wyłszych od- 
działach tylko 2 godziny tygodniowo; 

8. że w szkołach gmin Główny i Rataj nauka 
jezyka polskiego jest zupełmo z planu skre- 


chcemy, aby się wyraźnie do- 


śleną w oddziałach najniższych, tak, że w 
pierwszych dwóch latach szkólnych dzieci nie 
pobierają żadnej nauki w języku polski 
chociaż według samego Rozporządzenia NÑ: 
czelnego Prezesa z dnia 27, 10. 73 r. język 
ten ma być używany do pombcy przy innych 
naukach. Dalej, 20 w szkola na Ratajach 
udzielaną bywa nauka języka polskiego w 
dwóch wyższych oddziałach tyłko po 2 godzi- 
ny tygodniowo. 
NIL 

Zgromadzeni na wiecu polsko-katolickin na Mia- 
steczku uchealają wybrać komisją złożoną z ka. lic. 
Chotkawskiego, ka, Bronisława Jakiego i dr. Szymań- 
skiega, wszystkich trzech z Poznania, 

aby się zajgli zebraniem materyałów z innych 
gmin powiatu poznańskiego, potrzebnych do uza- 
sadnienia pełycyi, 

aby petycyą tę napisali, trzyniając się punktów 
poprzednie wyłuszezonych w rezolucyi II, nastę- 
paie kazah ją wydrukować i wydrukowaną toze- 
słali po parafiach księżom proboszezom lub in- 
mym osobom gotowym da zbierania poź nią pod- 
psów i podj opatrzoną wysłali do Kro- 
lewskiego Ministerstwa oświecenia w Berlinie. 

Te same rezolucye uchwalono także na wiecu 
w Górczynie z potrzebną zmianą w rezolucyi II 
B., w miejsce czego postanowiono zamieścić w 
petyci skargę na to: 

1. że w szkołach Gmin Górczyna, i Dolnej 
Wildy i Fabianowa nauka religii udziela się 
w 2 wyższych oddziałach tylko w 2 godzi- 
nach tygodniowo ; 

2. że w szkołach gmin Górczyna, Dolnej Waldy 
nauka języka polskiego jest zupełnie skreślo- 
va w odóziałach najnidszych, w Fabianowie 
zaś, gdzie są dwa oddziały najniższe, tylko 
w jednym z nich bywa nauka języka polskie- 
go udzieloną. 


— * Od pana Adolfa Koczorowskiego i ks. 
dra Kanteckiego otrzymujemy następujące pismo: 

Oświadczeniem z ńmia 30. z. m. złożyliśmy w ręca 
publiczności mandat, otrzymany na wiecu prowincyo- 
nalnym z dnia 6. września r. z, a złożyliśmy go dla 
tego, ponieważ, jak się z listów oryginalnych p. Ły- 
skowskiego wykazuje, mieliśmy zupełne prawa sądzić, 
iż Koło polskie w sejmie pruskim podjęte przez nas 
w sprawie żwołania wieca zabiegi za stronniczą 
uważa robotę. 

Dziś, kiedy się z ogłoszonego w publicznych pi- 
gmach oświadczenia Koła polskiego pokazało, iż tak 
nie jest, podejmujemy złożony przez nas mandat i 
oświadczamy, że wiec odbędzie się tej zimy za współ- 
udziałem księcia Romana Czartoryskiego, któremu 
wszyscy ogólnie charakter pojsdnawczy przyznali i 
którego, jak się spodziewamy, ogólnem zaufaniem 
atoczą. 

Listy powyżej wzmiankowane złożone są u p. Ste- 
fana Stablewskiego w Poznaniu przy Królewskiej ulicy 
nr. 20 z przeznaczeniem ogłoszenia ich drukiem, je- 
żeli poseł p. Ignacy Fyskowski na to zezwoli i upo- 
ważnienia ku temu panu Stablewskiemu nadeśle. 

Poznań, 9. grudnia 1877. 

Adolf Koczorowsłka. 


Ks. dr. Kaniecki. 


— * Z Przementu donoszą do „Karyera.“ 
że na prośbę tamtejszych gospodarzy, zajął się 
ks. prob. Poszwiński założeniem Kółka włości- 
ańskiego. W tym celu uprosił Patrona Kółek 
p. Jackowskiego, ażeby przyjechał do Prze entu 
i osobiście przemówił do gospodarzy przy zakła- 
daniu Kółka. W dniu 26. z. m. przyjechali do 
Przementu p. Patron, trzech księży proboszezy 
ze sąsiedztwa i jeden jedyny obywatel p. Stafań- 
ski. Gospodarzy zebrało się około 40. Po wy- 
słuchaniu adśpiewanej na tę intencyą wotywy 
udali się wszyscy do miejscowej oberzy, gdzie 
ks. praboszez Poszwiński zebranie zagaił, zapra- 
szając p. Patrona do głosu. W długiej mowie 
wyjaśnił szanowny Patron potrzeby i niedomaga- 
nia stanu włościańskiego i wskazał, że na wszy- 
stkie biedy najlepszą jest pomocą dobra rada i 
wspólna praca, które tylko przez zakładanie Ká- 
łek włościańskich szerzyć można. Po odezytaniu 
statutów udzielił jeszcze Patron zgromadzonym 
rad i wskazówek, poczem wszyscy obecni zapisali 
się do nowego Kółka, dziękując serdecznie Pa- 
tronowi za mozoł podjęty. 


— * Walka rządn z Kościołem. 
Ks. prob. Gimzicki z Wielichowa, oskarżony o 
publiczną obrazę żony kopacza przez to, iż ją 
publicznie w Kościele wezwały do przystąpienia 


do siebie- do spowiedzi wielkanocnej słowami 
„ma rany Boskie kobieto, czyń co ci każę', zo- 
stał przez sędziego pierwszej instancyi od winy 
uwolniony. Prokurator apelował i na terminie 
w sądzie apelacyjnym w Poznaniu w dniu 6. gro- 
dnia żądał skazania księdza proboszcza Gimzi- 
ckiego na 50 marek albo 5 dni więzienia. Sąd 
apelacyjny nwolnił jednak zupełnie ks. proba- 
azeza ud winy ze względu na to, że jako dusz 
pasterz miał prawo wezwać kobietę ową do spo- 
wiedzi i w słowach jego nie była nie dla niej 
ubliżającego. 


Zhąszyń, 6. grudnia. Już dawniej doniosłem, 
iż rejeneya żądała dla świeżo obranego dozoru 
szkólnego i tego pełnomocnictwa, aby w razie po- 
trzeby mógł dać przyzwolenie na szkołę symul- 
tanną. Mając zaufanie do obywateli, można im 
i to dać pełnomocnictwo, lecz tn ma się rzecz ina- 
czej. Mamy zaraz przy mieście wioskę Nowy- 
dwór, chodzą ztąd dzieci do szkoły, sołtys tejże 
wsi ewanielik należy do dozoru; on ma głos, bur- 
mistrz ma głos i powiatowy inspektor ma głos. 
Gdyby ci byli za szkołą symultanną a nasi prze- 
ciw, natenczas przy równych trzech głosach, burt- 
mistrz by rozstrzygnął B wiemy, na którą stronę. 

Nasz wypadek może nie dla jednego będzie 
przestrogą, ażeby myśleć naprzód co za sidła 
zakładają. 

Przedwybórcze zgromadzenie uchwaliło protest 
przeciw takiemu pełnomecnietwu, burmistrz będąc 
obecnym temu zebraniu, na drugi dzień odwołał 
wyznaczony dzień wyboru i 30. z. m. w powtórnie 
oznaczonym dniu oznajmił obywatelom, iż rejen- 
cya przychyliła się do życzenia obywateli, potem 
przystąpiono do wyboru i obrano do dozoru ks. 
dziekana Roshra, p. Graszyńskiego i p. Jana 
Ermana. 

Szanownemu duchowieństwa Bóg zapłać za ła- 
skawą przestrogę na zgromadzeniu przedwybór- 
czem, bo gdyby się było stało podług życzenia i 
obesłanego cprkularza rejencyjnega to, kto wie, 
czyby nam szkoły mieszanej nie byli cheli 
zaprowadzić. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Moskale tak byli 
pewni swego, że zwycięztwo Sulejmana pod Ele- 
ną spadło na mich jak piorun z pogodnego nie- 
ba. Car zasłabł, a z Petersburga piszą, że go 
tam z wielkiem utęsknieniem oczekują, i że gdy- 
by Plewna przed Bożem Narodzeniem nia mogła 
być zdobytą, to niechże car na to nie zważa i 
zjedzie koniecznie na święta do utęsknionej za 
nim stolicy. 

Ale bo też Sulejman zażył Moskali z muńki 
i doskonale przeprowadził swoje zadanie. Uwa- 
łał on bowiem oddawna, że Moskale w stronie 
"Tirnowy są najsłabsi, i że przebicie ich linii w 
tym kierunku Turkom najlepsza przedstawia ko- 
rzyści. Dla zmyłenia tedy Moskali wykonał 
Sulejman w dniu 19. i 26. z. m. silne ataki w 
stronie zupełnie przeciwnej tj. ka Meczce i Tre- 
stenikowi, a gdy Moskale myśląc, że Sulejman 
rzeczywiście tntaj walczyć myśli, przesunęli w tę 
Btronę swoja główne aliy, zwrócił się Sulejman 
nagle i niespodziewanie ku południowi i dnia 4. 
bm. uderzył przeważnemi siłami na pozycye mo- 
skiewskie pod Marian. Przednia straż moskiew- 
ska musiała wskutek tego eofnąć się do Eleny, 
zkąd Turcy po uporczywej walce wyparli Mo- 
skali. W okolicy Eleny stały także Kozacy i 
dragoni z 30 działami, ale i z tego oddziału 
zaledwie pałowa zdołała ratować się ucieczką ku 
"Tirnowie, resztę ubili Turey lub wzięli w nie- 
wolę. 

Nie w samem tylko ubicia 8000 Moskali i 
wzięciu im kilkunastu dział leży jednak ważność 
tego zwycięztwa, ale raczej w tem, ża Elene jast 
bardzo ważnym punktem, 2 którego prowadzi 
wygodna droga do Szypki. Nadto zdobycie Ele- 
ny zagraża mocna pozycji moskiewskiej w wą- 
wozie Harnkioi, którą Turcy mogą teraz zaata- 
kować z tyłu. Jednakże zwycięztwa to Sulejma- 
na dopiero wtedy się uzupełni, gdy z całemi 
siłami uderzy na Tirnowę, która jest kluczem 
pozycyi moskiewskich nad Jantrą i w Bałkanach. 
Sulejman już przeniósł kwaterę swoją do Eleny, 
zkąd myśli kierować dalszem działaniem swej 
armii. 

Moskale i na innych miejsoach nie mogą do- 
trzymać Turkom placu. Bo oto dywizya ture- 
cka z Osmanbazaru uderzyła na Kesrowe i wy- 
parła z niej Moskali, którzy cofnęli się ku Tir- 


nowie, a co ważniejsza jeszeze, Torey stojący 
nad rzeczką Sarną przekroczyli Łom, zdobyli 
szturmem Popkioel i marszerują na Werbocę. 
Wszystkie te oddziały zwycięzkie Turków należą 
do armii Sulejmana, a biżym jest na wszystkich 
punktach wódz naczelny Moskali w tych stro- 
nach carewicz, 

Przedwczesnem byłoby oceniać o ile to zwy- 
„ięztwo Sulejmana wpłynie na ogólny bieg wy- 
padków, bo najmniejsza nieostrożność z jego stro- 
ny nawet niedostateczny pospiech w działaniu, 
może zuown przechylić szczęście na stronę Mo- 
skali. Jednakże już teraz wstrzymuje ono Moskali 
w zapędach i przyczyniła się np. do tego, Że za- 
miast atakować dalej Mehemeda-Alego pod Ka- 
marli, gdzie przez dni kilka wytrzymywaź on cały 
impet gwałtownego ataku, Moskale cofnęli się da 
Wraczeczy. Obrona Tirnawy będzie także wyma- 
gała większych sił niż tam obecnie stoją i kto 
wie, czy nawet z pod Plewny nie będą Moskale 
zmuszeni ściągnąć ludzi, dla obronienia tego 
miasta. Gdyby tak Osman mógł z tego zmniej- 
szenia się liczby oblegających skorzystać i prze- 
bić się przez okopy, wały i forty moskiewskie, 
tedy na największy wstyd Moskali tak uciążliwe 
obleganie Plewny wyszłoby na nie. A Osman ha- 
eza właśnie jest zdolny do takiego wywinięcia ko- 
minka. Najlepszy to jenerał turecki i gdyby nie 
jego wytrwała i bohaterska obrona Plewny, dawno 
by już Moskale byli w Adryanopolu, a moża i 
pod murami stolicy. 


— O kilkodniowych działaniach jenerała Hurki 
przeciw Mehemedowi-Alemu tak piszą z Sistowy : 
Wojska Mehemeda i Szakira haszy zostały zręcz- 
nemi manewrami wyparte ze wszystkich pozycyi 
i zepchnięte na drogę ku Zofii. Dna 27. z. m. 
opuścili Turcy Orkhanii; dnia 28. obsadził jenerał 
Dauderills z Etropola pozycye na wzgórzach 
Greoto, w skutek ezego zagrożeni na swych tyłach 
Turcy, usiąpiii 29. z Wraczecznu i cofnęli się do 
Arab-Konaku, ścigani przez jenerała Ellisa z Ork- 
banii. Dnia 1. bin. obsadził i ufortyfikował jenerał 
Ellis wąwóz Bana-Konak i połączył się z jenera- 
łem Daudevillem, a przejście bałkańskie z Tete- 
wenu do Ślatycy obsadził jenerał Karnakow. 
Dnia 3. bm. zaszedł Karnaków z wąwozu Ślabycy 
i obsadziwszy dwie wioski a połączywszy się z 
pułkownikiem Komarowskim zmusił Turków do 
Golnięcia się do oszańcowanego obozu w Slatycy. 
Tegoż samego dnia jenerał Ellis zajął wśród wal- 
ki pozycją turecką na wzgórzach panujących nad 
Arab-Konakiem i odparł gwałtowne ataki Turków, 
którzy ponieśli wielkie straty. Moskale ściągnęli 
natychiniast znaczne posiłki i bambardowali te- 
goż samego dnia, tj. dnia 3, bm. Arab-Konak i 
Szandaryńsk, 

Z tego opisu widać, że Turcy mają jeszcze w 
swem posiadaniu południowe ujścia wąwozu Arab- 
Konaka, którego broni pozycya Kamarli, jako też 
i Szendornik zamykający wowóz etropolski. A 
właśnie te dwie pozycye muszą Moskaie zdobyć, 
aby módz dążyć ku Zofii. 


— Jenerał rumuński Lupu, komendant Łom- 
Palanhi, otrzymał rozkaz posuwanie się powoli ku 
Widyniowi, jednak tak pomału, aby mógł połą- 
czyć się 2 aerbakim jenerałem Horwatowiczem i 
dopiero wspólnie znim działać. Mieszkańcy oko- 
ficzni Widyniu zostali przez Turków wezwani do 
miasta i uzbrojeni. Widyń ma mieć około 12 
tysięcy załogi. 

— Donoszą z Bukaresztu, że dnia 4. i 5. gru- 
dnia toczyła się walka artyleryjska między Ru- 
szczukiem a Dżurdżewem, przyczem główne ba- 
terye rumuńskie były czynne. Fort turecki Egon 
został znacznie uszkodzony. 

— Patrysrcha greckiego kościoła, rezydujący 
w Oarogrodzie zgodził się na udział chrześcian 
wgwardyi obywatelskiej tureckiej pod tym tylka 
jednakże warunkiem, aby z chrześcian utworzono 
drobne bataliony. i dano mu odrębne od ture- 
ckich chorągwie. 

Zresztą w Carogradzie ani spokoju nie ma, ani 
ducha. Pewien dygnitarz turecki napisał list do 
„Timesa“, o którym zapewnia, że skoro tylko Mo- 
skale zdobędą Erzerum lub rozpoczną marsz na 
Adryanopo], rząd turecki sam poprosi cara o po- 
kój i zgodzi się na wszelkie warunki, byleby tylko 
nie rozpoczął marszu na Carogród. List taki zrobi, 
ma się rozumieć, wielkie wrażenie i zachęci tylko 
Moskali do tym większych wysileń i oporu. Nie- 
pokoje «= ,  ują ciągle w tureckiej stolicy wy- 
wołane wichrzeniem dwóch partyj, z których ja- 
dna chca utrzymać, druga zrzucić sułtana z tronu. 
Murad żyje, jednak strzeżony w więzienia przez 
Nuri baszę, a sułtan chcąc się zapewnić na tronie, 
chciał wziąść syna Mnuradowego na wychowanie, 


ale biedny więzień bojąc sięo życie dziecka swego, 
odmówił. 
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Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 10. grudnia. W Towarzystwie Przemy- 
słowem dzić w poniedziałe: o godz. $ wieczorem 
będzie miał odczyt p. dr. Mapuściński o przesą- 
dach w medycynie. 

— * Walne zebranie Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Rękodzielników w Pozuaniu odbyło sią dnia 
25. listopada o godzinie 2 z południa przy dość li- 
cznym udziale członków na sali starego gimnazynm, 
na którem było przedłożone roczne sprawozdanie © 
rozwoju Towarzystwa. 

Posiedzenie zagaił p. Andrzejawski, dyrektor Za- 
rządu, którego poproszono do dalszego przewodnicze- 
nia zebraniu, ten wygłosiwszy porządek dzienny we- 
zwał sekretarza do odczytania protokółu z ostatniego 
Walnego zebrania, następnie da odczytania rocznego 
sprawozdania za czas od 1. października r. z. do 1. 
października rb. Członków Towarzystwa liczy obecnie 
149, z których należy do skali wyższej 118 przy 
opłacie tygodniowej 25 fen., za co pobierają wspar- 
cia 9 mrk, do skali niższej 81 za opłatą 18 fen, 
za ca wsparcie wynosi tygodniowo 4 marki 50 fen. 
Dochód da kasy chorych wynosił 1145 mrk, 77 fen. 
Rozchód zaś wynosił 961 marek 79 fem. pozostało 
się zatem w kasie 183 mrk. 98 fen. Pokazuje się 
zatem, iż stosunek dochodu tego raczni do ubiegłych 
lat pięciu w przecięciu powiększył się 150 marek, 
Natomiast rozchód zmniejszył się o 270 marek. 
Z zestawienia zatem tego wykazuje się, że Towarzy- 
stwo jest na drodze rozwoju. Kasa inwahdów po- 
siada kapitału 1760 marek 34 fen, 

Do Rady Nadzorczej wybrani zostali następujący 
pp.: dr. Jarnatowski prezesem, dr. Szymański jako 
zastępcą, Bndaszewski sekretarzem, Korytowski za- 
stęptą, Jan Maciejewski, Kosterkiewicz, Grzelachow- 
ski, Józef Maciejewski i Kopański. Do Zarządu zaś 
pp. Marcin Andrzejewski dyrektorem, Krótki zastępcą, 
Bączkiewicz sekretarzem, Trochowski zastępcą i Fran- 
ciszek Czternasty. W końcu zebrania podziękowała 
przez powstanie dr.: Jaznatowskiemu p. Andrzejew- 
skiemu i Królikowskiemu za górliwe ich prace i po- 
Świącenie się Towarzystwu; natem zakończono posie- 
dzenie o godzinie 6 wieczorem. 

— * Interpelacya i mowa ks. dr. Stablewskiego 
w sprawie kościańskiej zrobiła nadzwyczajne wrażenie 
w stronach jekich Niemiec. Wszędzie katolickie 
dzienniki o niej piszą, a nd Renem wydrukowano ją 
ał w 12 tysiącach egzemplarzy, aby obzrajmić jak 
najwięcej osób ze skutkami walki rządu z Kościołem 
w naszych stronach. Tak to obrona prąwdy zawsze 
rozgłos i uzname znajduje. 

— * Sprytownia polska w Poznaniu musi mieć 
nadzwyczaj wicłe da roboty, kiedy musiała złamać 
uroezyste św. Niopokałanego Poczęcia N. M. Panny, 
zamawiając polako-katolickie dominia z powiatu sza- 
motulskiego do odstawki spirytusu na zeszłą sobotę. 
Należy się jadnak spodziewać, że polski zarząd spry- 
towni na drugi raz inaczej się urządzi i me będzie 
przeszkadzał ludziom w nezęszczaniu na nabożeństwo 
w dnin tak uroczystym. 

— * Wieprzowe nogi z tezchinami zabrano w 
środę pewnemu rzeźnikowi z Wolnicy. 

Jak zać szkodliwem jest spożycie mięsa zarażonego 
trychinami, dowodzi następujący wypadek, Kilku łudzi 
dworskich z Jaszkowa pod Kórnikiem dowiedziawszy się, 
łe mięso z dworskiego tucznika ma być zakopana, po- 
nieważ znaleziono w nim trychiny, zakradła się do 
szpiłarni i przywłaszczyło sobe kiszki i kiełbasy zro- 
bione przod rewizyą |mięga. Wszyscy łakomi ciężko po- 
chorawałi, a jeden znajduje się w niebezpieczeństwie 
śmierci. 

— * Dr. Bojanowski 2 Kościana skazany za 2a- 
pisanie skargi ma žandarma, który mu ubhżył, w 
księdze kolejowej do zażaleń, na 150 m. albo 30 dni 
więzienia kary apelował. Apelował teżi prokurator po- 
nieważ był zdania, iż obrazę žandarma tylko więzie- 
niem dostatecznie odpokutować można. W dniu 6. 
grudnia przyszła sprawa ta pod rozprawy sądu ape- 
lacjjnege w Poznaniu, który mimo obrony rzecznika 
Qrglera, wyrok pierwszy potwierdził z tem jeszczę 
dodatkiem, że obrażonemu żandarmowi wolno wyrok 
ten na koszt skazavagu w kościańskim tygodniku 
ogłosić. . 

— * W Gnieźnie do reprezentacyi miejskiej 
obrano na nowo w Klasie I dr. Langiewicza, w kła- 
sie IDE apiekarza Kuglera, przez co skład reprezen- 
tacyi mie jest naruszony i zasiada w niej jak i da- 
wnij 6 Polaków, 6 Niemców i 6 żydów. 

— * WNowym Tomyślu wprowadził p. iaspektor 
szkólny à. Foerster w dniu 1. bm. w obecności zarządu 
miejscowej szkoły pp. nauczycieli Hirsch i Kroll na 
opróżnione posady. 

— * Towarzystwo Przemysłowe w Pile rozwija 


się dobrze pod prezesostwem p. dr, Przybyszewskiego. 
W niedzielę dnia 2. bm. obchodziło Towarzystwo ro- 
cznicę założenia swego i pamiątkę Śmierci naszego 
najsławniejszego poety Adama Mickiewicza odczytem 
p. prezesa, deklamaepą wierszy Mieknewicza przez p. B. 
i wreszcie wspólną zabawą. 

— + Śp. Lucyan Siemieński, Wielką jest strata, 
jaką poniosła cała Polska, przez Śmierć śp, Lucyana 
Siemieńskiego, Szczególnemi obdarzony od Boga 
zdolnościamu poświęcił życia całe służbie narodowej, 
z niezmordowaną prawowitością nie tylko tworząc Z 
życia narodowego prześliczne pieśni i opowiadania, ala 
przyswajając nam tłumaczeniami najeelniejsza utwory: 
obcych pisarzy, ażeby i ci z nas, którzy cudzych nie 
znają jązyków, mogli rozczytywać się w sławnych aroy- 
dziełach innych narodów. 

Życie śp. Siemieńskiego nie było łatwem. Urodzony 
w ziemi Bełzkiej ukończył szkoły w Lublinie, a cią- 
gniony zamiłowaniem do wschodnich jezyków, jakota : 
arabskiego, hebrajskiego i imnych, udał się da Odessy, 
miasta portowego nad morzem Czarnem, gdzie mógł 
łatwiej się do tej uanki przyłożyć. Na wiadomość je- 
dnakże o wybuchłem w Warszawie powstaniu wr. 1880, 
porzucił spokojną pracę, pospieszając na pole walki, 
W ciągu powstania dostał się do niewoli moskiewskiej, 
ale szczęśliwie się z niej uwolniwszy, pragnął ocieść 
wo Lwowie i piórem dla narodu pracować. Jednakża 
ówczesny rząd austryacki upatrzywszy w pobycie we 
Lwowie uczonego męża jakieś dła siebie niebezpie- 
czeństwo, zmusił go do wyjazdn do Francyi, gdzie w me- 
ście Strasburgu do r. 1848, bawił, Stęskniony za Polską 
przyjechał do Wielkopolski i tutaj jakiś czas w go= 
ściunym domu hr. Mielżyńskiego w Miłosławiu bawił, 
Zmuszony jednak udać się na powtórne tułacbwo, 
przebywał lat 2 w Brukseli, stohcy Belgii, i dopiera 
w roku 1848. osiadł stale w Krakowic, zakładając 
najpoważniejszy polski dziennik „Czas“, w którym do 
kańca życia pracował. 

Praca Siemiańskiego są bardzo liczne i rozmaite. 
Cznjąc braki w piśmiennictwie narodu, chciał je 
wszystkie zapełnić, i pisał i poemata i powieści, i 
historyczne opowieści i życia sławnych ludzi. Prócz 
tego ocemaž zawsze trafnie choć surowo może prace 
pisarzy, malarzy i muzyków naszych, bo miał sąd 
trafny i znał się na sztuce. Najbardziej jednak ce- 
nionemi są jego przekłady. Jedną z najpierwszych 
prac jago był przekład starożytnego czeskiego poe- 
matu zwanego: „króledworskim rękopisem, Później 
przekładał pieśni gminne ruskie, serbakie i czeskie, 
pieśni łacińskie, a w ostatnich latach życia głównie 
zajmował się przekładem pobożnych utworów Św. Te- 
resy, Jakóba z Todi, Anioła Szłązaka, które upoda- 
bała sobie pobożna dusza jego. Oprócz tego dwa- 
dzieścia lat życia poświęcił na mistrzowski przekład 
starożytnego greckiego poematu Odyseą zwanego. 

Język polski, jakim Siemieński pisał, jest tak prze- 
Śliczny, że go powszechnie zaliczono do naszych „mi- 
strzów słowa“. Całe on życia poświęcił na posiew 
tego „Słowa w duchu narodu — w nas ono ma 
wzejść i wydać owoce! 

Jest jednak jedna książka, za którą wszyscy mali 
i wielcy, rozumni i prostaczkowie Siemieńskiemu 
wdzięczność winniśmy, a nią są Wieczory pod 
Lipą. Książka ta wychodowała już parę pokoleń 
ucząc je jak się Polską kochać ma, jak jej służyć, 
Nie dajmy jej pleśnieć w kącie, uczmy na niej dzieci 
nasze czytać, a złożemy hołd najlepszy pamięci czło- 
wieka, który naród swój takim umiał obdarzyć da- 
mai 

Zbąszyń, 8. grudnia. Do rady miejskiej obrano 
w I klasie p. Feliksa Niedbałę Polaka, w II klasie 
p. Franke 1 młynarza Apeic ewanielików, w III p. 
Franciszka Trojanowskiego gołibrodą, katolika, 

"Trzemeszno, 7. grudnia. W guberni warszaw- 
skiej, w powiecie Brzeziny, wa wsi dziedzicznej Le- 
szczyny umarł dma 11, listopada r. b. $. p. Ale- 
Zsander Biesiadowski licząc lat 72. Zmarły 
był synem Bartłomieja Biesiadowskiego. i Antoniny 
z Chojeckich, wdowy po Kajetanie Niewęgłowskim i 
urodził się doia 3. maja 1805 roku we wsi Strzy- 
Żewie w Łukowskim. W roku 1825 wstąpił do woj- 
ska polskiego do pułku gwardyi grenadyerów, WT. 
1830 awansował na podporucznika w tymże pułku 
i w tymże roku w rowolucyą odbył kampanią prze- 
ciw Rosji, w czasie której dwa jeszcze stopnie otrzy- 
mał, zostawszy kapitanem i adjutantem brygady przy 
bracie swym przyrodnim jenarałe Jerzym Niewęgłow= 
skim, Był ranny w nogę w bitwie pod Grochowem, 
otrzymał krzyż złoty „virtuti militari* za bitwę pod 
Warszawą, odbył bitew trzynaście a po_zwinięciu 
wojska polskiego został gospodarzem. Mając łat 87 
w roku 1842 dnia 17, sierpnia ożenił się z Maryą 
Laskowską z Rawskiego, w końcu zamieszkał we wsi 
własnej Leszczynach, w roku 1860 otrzymał urząd 
obywatelski radzcy ubezpieczeń, jaki spełniał przez 
lat siedm, w roku 1862 był radzcą rad powiato« 
wych z okręgu Brzezińskiego w mieście Rawie, W r. 


1865 został sędzią pokoju w powiecie Brzezińskim, 
w roku zaś 1868 przez ogół obywateli na wyborach 
w Warszawie został obrany prezesem wyborów da 
Towarzystwa Kredytowego w roku 1870 odbyś się 
mających na lat dwa. 

Zmarły śp. Aleksander Biesiadowski należał do 
Ticzhy dziś znacznia już zmniejszonej tych osób, które 
jeszcze służyły dawnej Polsce i przeszedł smutne jej 
koleje. Był on daleki od wazelkiego rodzaju światowej 
mmbieyi, nie starał się o zaszczyty, wie szukał okla- 
sków, unikał ich nawet. Lecz jego ciche a zarazem 
wzniasłe cnoty prawdziwego obywatela Polaka same 
przez się okryły go najpiękniejszym zaszczytem na 
ziemi. Ich jasność i zasługi pozostaną w pamięci ko- 
chających go znajomych i współobywateli, którzy imie 
jego teraz ze łzami a na zawsze ze czcią wspominać 
będą. 

Pokój jego duszy! 

Sp. Aleksander miał rozgałęzione stósunki nie tylko 
m siebie w krajn, lecz i w naszem Księstwie 1 sądzę, 
*e słów tych kilka pośmiertnych, które czcigodnej pa- 
anęci jego poświęciłem, znajomym i towarzyszom broni 
a czasów powstania Warszawskiego, pożądanem będą. 
e 


Subhasty: 1) Fr Fogler, Ostrzeszów nr. 89 i 
Rejewa nr. 86, bkt. 5,88,60 d. 12. 1. 78. Kępno. 2) 
M Rostalski, Granowiec nr. 161, sr. 74,70 d. 28. 1. 
Ostrowo. 3) K. Moraczawski, Naramowiee, bkt. 
669,84,10 d. 18. 2. Poznań. 4) J. Neumann, Dopiewo 
nr. 12, bkt. 21,00,40 d. 1%. 1. Poznań. b) T, Elisa. 


Szkaradowo ur. 44, d. 28. 1. Rawicz. 6) A. Adamo- 
wiz, Miejska Górka m. 6, d. 24. 1. Rawicz. 7) 
A. Gwizdek, N. Chojno mr. 21, hkt. 5,69,50 d. 21. 1 
Rawicz. 8) N. Rosenthal, Kowanówko ur. 10, hkt. 
43,10,80 d. 30. 1. Rogoźno. 9) J. Bartkowisk, Maniewo 
mr. 21, ar. 69,30 d. 23. 1. Rogoźno. 10) F. Jankowiak, 
Koszkowo nr 4, hkt. 5,10,80 d. 80. 1 Srem. 11) M. 
Iudwiczsk z domu Pruchniewicz, Mączniki ur. 22, 
ar. 51 d. 28. 1. Środa. 12) J Leciejewicz 2 Poznania, 
św. Marcin ur. 49, ar. d. 13) Hel Nie- 
golewska, Wlościejewki i folwark Międzybórz, hkt. 
14) T. Otocka z domu Skrzy- 
dlewska, Młodzikowo, hkt. 618, 58 U. 7. 1. Śrem. 
15) H. Kloj, Kobnica m. 57, hkt. 0,22,20 d. 10. 1. Wol- 


satyn. 


Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem. Dnia 
11. grudnia w Bojenowio, Kębłowie, Kurniku, Mur. Go- 
ślinie, Pogorzeli, Rydzynie, Środzie, Wrześni, Risłośli- 
wiu, Bydgoszczy; d. 12. w Mieszkowie, Obrzycku, Szhch- 
tyngowie, Janowen, Szamocinia; dn. 13. w Pobiedziakach, 
Poznaniu, Rawiczu, Ryczywole, Książu, Rogowie, Wiele- 
nin, Trzciance; Ea 14. w Kępnie, Wialenia; dma 15. 
w Poznaniu; dn. 17. w Pile; dnia 18. w Podzamczu, Śra- 
mię, Czerniejewie, Kłecku, Pile, Trzemesznie; dnia 18. 
w Śremie; dnin 20. w Babimoście, Jaraczawie, Krotoczy- 
nie, Miłosławiu, Wronkach, Ujścin, Wyrzysku; dnia 21- 
w Nakle; dnia 21. we Wschowie. 


— " Tanie lekarstwo. — Dwie kapsułki 
smołowa Guyat'a przy każdym jedzeniu spożyte 
są wyśmienitym Środkiem na zaziębienia, ua kaszel, 
katar, branchit, suchoty, 2 osobliwie na wszelkie cier- 
pienia gardła i płuc. Każdy fiakonik zawiera 60 ka- 


psułek, przeto cena przy całej kuracji nie wynosi 
więcej dziennie jak 10—20 fen.; a wszelkie nżywa- 
nie pastylek, syropów i innych lekarstw jest niepo- 
trzebne. 

Dla uniknienia tak licznych naśladownictw tego 
wyrobu, które istnieją, trzeba dobrze uważać na ety- 


kieię każdego fakonika, ua której podpis pana 
Gnyot'a jest wydrukowany w trzech kołorach. 
Skład na Poznań w aptece Elsnera. (18) 


gnin H o a 
Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
r 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 10. grudnia. 
Za 50 kilogramów 


Ceny ustanowione przez stowa-| 


i ieckii Di średn. joślad. 
zrsmiajkupiscia Er || sata. 
Pazenicy . 10 | 26 EJ 8][30 
Zyta A 6|75| 6 6 | 30 
Jęczmienia 7 |80 7 7|20 

en T AEA 7|50 6 .-6 
Grochu do gotowanie (SIE S fe 
-= ma paszę - . - - |-|-| — ||) 
Kartofle o RRETA ję M: {i 1|20 
Łubin żółty. l . . 5|75 | 5 5130 
niebieski |5les| 5 aS 
Wyki FEE A |-- | ZI= 
Kaniczyny czerwonej . | SE|SEFEE 
- białej . 1I--I"-|- -— 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 1009, Teal. 
Wypomedziano 10,000 litrów, cena wypawied. 49,00 mk, 
na grudzień 48,00 mk., stycz. 48,40 mk., luty 48,90 mk., 
marzec 49,50 mk., kwiec. 00,00 mk. 


Trzy medale. 
Cena stósownie do wyrobu 


ca Me BF poczssy. 


Singera 


Singera oryginalne machiny do szycia. 
Wystawa w Filadelfii 


Cztery wiitek 


bez podwyższenia ceny. 


Jedyna udzielona premia spec. 
Tygodniowe spłaty 
a Marek B pay 


Ignacy Ertel 


introligator 
w Szamotniach 

oprawia obrazy w ramy, kituje naczy- 
nia porcelanowe i szklane oraz wykonywe 
dobrze i tanio wszelkie roboty introli= 
gaiarskie i galanteryjne. (1301) 

Świeży olej siemiemny i rzeplkowy 
do jedzenia poleca (1317] 


Adolph Asch, 


Stary Rynek nr. 82. 

1! Publiczne podziękowanie !! 

Moja żona ciorpiała przez 10 lat na ta- 
siemca tak dalece. ża w ostatnim czaaia 
calkiem osłabła, iż byłam w obawie o jej 
życie. Dopiero za radą mego przyjaciela, 
udałem się do p. W. Grinberga, pa- 
moenika chirur. na ćw. Morcinia nr. 58, i 
temo się udało, że moją żonę w *, go- 
dziny wyleczył z tasiemca kompletnie i 
bez wszelkiego niebczpieczeństwa, i skła- 
dam mu przeto moje sardeczne podzięko- 


Aby i najniezamożniejszemu podać spo- 
zobność do pabycia machiny najodpo- 
wiedniejszćj jego celom widziała się Sin- 
gera Manufacturing Company znie- 
woloną sprzedawać machiny swoje przy 
spłacie 2 marek tygodniowo bez pod- 
wyższenia ceny. 


 orygin. machiny do szycia 
adznaczają się przed wszystkiemi innemi przez 
dokładność mechanizmu, 
prosta konstrukcyę, 
Jekkie 
nięzrównana dziatalność, 
wielką trwalość. 


Stare lub cciowi nie „odpowiadające, machiny wszystkich systemów 
zamieniają się i przyjmują w zapłacie. 


Każda oryginalna machina Singera ma na sobie podaną tm markę handlowa jako też na ręce gae FDA Lehmann. 
K I oznań w lipcu 1877. (1318) 
machiny całą firmę: The Singer Manufacturing Co. a prócz tego dodane jest świadectwo gwarancyjne - —— 
Do handlu mego Korzeni, win i 


(Certificat) z moim podpisem: JE Neidlinget* tkie inne zresztą zalecane pod nazwiskiem „Singer“ 
machiny są podrobione. (1279) 
Jeneralna agentura Singer Manufacturing Co. na północną ji środkową Europę. 


G. Neidiinger, Poznań, 25 Wilhelmowska ul. 25. 
Wiec polske-katolicki Sieczkarnie, wagi decimalne, pługi, 


smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
odbędzie się w Kościanie w niedzielę dnia 16. b. m. o godz. dej 


cygar poszukuję 
UCZNIA 
od 20. grudma r. b. 


Ww. Feldman 


w Kościanie. 


Kram 


z kompletnym urządzeniem, jako to ra- 


00000000040044474)00344444000054003440009444 
|60000004032304442000074439400: 


(1314) 


dliee i płozy, żelazo kuto i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 


po południn na sali p. Gąstorowskięgo na rer uprzejmie zapraszają gwoździe urótowe, łańcuehy iły. poleca | pozytorja itd, z przyległym po- 
Dr. Bojanows K. Ghłapowski. po jak najtańszych cenach 20) | mieszkaniem, zdatny de handta 
A. Koszewski B. Pawłowski. (1320) T. Krzyżanowski. kiekóczo i moi abcd 
= = = Hendel Zelaza, SEA 
Wiec pol sko-katolicki Szewska ul. 17. chok Kościoła Dominik. | Wielkiej Nocy event. Nowego Roku 
odliędzie się w Nakle » czwartek 20. grudnia v. b. © vie 12ej | Na madehodzące świeta polecam Gi RER W) 


w południe w lokalu P. J. Bi: 
Porządek dzienny bę 


Piękne migdały, 
Świeże rodzynki, 


Pomieszkanie 


zie następujący 


1. Rzecz o obronie jęz, Funtowe młodzie, składające się z 2 pokoi, kuchni, ko- 
2. ak j E NY Piękne orzechy rytarza, z wodociągiem jest od Nowego 
R EGAN REESE J. W. Pawłowski, cia. BIiż, wiad. 
e A E M a ZO REL (1284 Wodna ulica nr. 7. 7 35/8 (1821) 
(1289) Komitet. Herbatę „Podziękowanie! 
Największy Skład machin do szycia. 3 lat cierpiałem na ta 
Jaks to Singera, Whcelera 1 Wilsona dla familii; Si au w; w Srzednich pabikich (w. ZDACzNYMI wY- ATOMU R ELGA 
mar slastiqne i lipskie słupy dla szewców, pod gw. borze, po nizkich cenach polecam, i naj- | mieszkający na św. Marcinio nr. 58 wy 
splacanie ratami poleca Sklad maszyn do szycia i wnisz tańsza font po 2 marki jest smaczna; | czył mnie w jednej godzinie bez Żadnego 
Emila Mattheusa prusze berbac. wyborowe funt 2,25 m. e Ta za co niniejszem skla- 
GESE RkISdy po canach fly nych i = A Jam mu podziękowanie polecam go wsz 
Kianiesmp. Fr. Polelskiego w Zrzkome, u p. J. Frzustamd a243) J. N. Leitgeber. | sin cierpiącym ns tasiemca 
Ernst Lippert 
= m > Po cenach — |- moanne, SEON „a mczclnego prezen 
pi 2 
W. Brylińsk znizonych! |» | == (1819) 
. y mns I Mak: P sT mowną publi ú zawiadamiam ni- 
J aka mieus r FF | niejszem, że od 1. b. m, założyłam 
r armistrz a la cent. Ę hióro stręczen 
PE z EE b Nr. 00 4m.50£ 2 m 25 F| ISIE | i polecam się do łaskawago uwzględnienia. 
ulica św. Ifarcińska nr. 52 przy ulicy EPC 4m.25f 2m. 13 AF 3 M. Porwich wdowa, 
ak e ié iara) am E Wm — FRZ éw Marcin nr. 44 
egarki kieszonkowe męzkie i damskie, złote i srebri 3m —€ Im bociżĘ a= <obiiy 
H 3kie zegary stołowe, nocze budziki, zegary szwarcn poleca si kiszki z kapustą 
ciszki złote, srebrne i imitowane po cenach bardzo n Sg we wtorek 11. grudnia. 
każdego rodzaju wykonują się tanio i dokładnie p - Stanisław Paulus, z Uprzejmie zaprasza Rostauracyn 
w kamienicy f Snadmana, 


p. J. N. Leitgeber. (1324) Środka Rynek nr. 1 
skami Jarosława Leitgobra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhslmowaki Nr. 16 III. p. 


Nahładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — 


